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W ciągu długich lat dzień ii listopada, dzień odzyskania po 123 
latach niewoli wolnego państwa )i pełnej niepodległości - był syste­
matycznie i celowo przemilczany. Dzień ten jako zjawisko historycz­
ne po prostu nie istniał ani w środkach masowego przekazu ani - 
w sposób jasny i prawdziwy - w podręcznikach historii. Logika tego 
zjawiska była zupełnie jasna. Chodziło przecież o t o , aby zerwać 
więzy między Polską "dziś" a Polską "wczoraj". Bo przecież tof,co było 
było"wczoraj" nie mieściło się w ramkach tego, co było "dzisiaj". 
Naród o tysiącletniej kulturze,1 cywilizacji europejskiej był jakby 
"nowonarodzonym dzieckiem", które poznawało rodziców i ojców chrze­
stnych, miało ich ozeió, składać hołdy i poważania. Reszta - t o  
"ciemnia przedhistoryczna", reszta nie istniała.

Jednakże prężny duch narodowy i bohaterska tradycja pokoleń 
upomniały się o swoją przeszłość narodową, przeszłość prawdziwą 
i niezakłamaną. I tak oto data ii listopada stała się znowu datą 
znaczącą, symboliczną i cenną dla każdego Polaka. I co najważniej­
sze datą wiadomą, jakby na nowo odkrytą. Tak, data - symbol...
Była przecież ona ukoronowaniem licznych walk,zwycięstw i klęsk, 
permanentnego trudu żołnierskiego, jego ciężkiej, czasami tułaczej 
doli.

Kiedy z inicjatywy imperializmu rosyjskiego reprezentowanego 
przez Katarzynę II , dokonano przez trzy sąsiednie państwa haniebne­
go rozbioru Polski, Naród nasz rozpoczął ustawiczną, bezustanną , 
trwałą akcję narodowowyzwoleńczą,.Zmieniały się europejskie trony, 
tworzyły się lub znikały różne państwa, przekształcał się świat 
i ludzie - ale duch Narodu polskiego stał ustawicznie na warcie 
swego Jestestwa, swojej tożsamości, prowadząc stałą walkę o wolność 
Ojczyzny. Żadne miejsce i żaden czas dziejowy nie był przeszkodą 
w organizowaniu akcji wyzwoleńczej.

Już w kilkanaście miesięcy po ostatnim rozbiorze odezwie się 
mocny i stanowczy głos gen.J.Wybickiego, mówiący? "Jeszcze Polska 
nie zginęła, bókł my żyjemy" - my, tzn, przeszłe, teraźniejsze i 
przyszłe pokolenia. Chodziło bowiem o ducha narodowego, łączącego 
wspólną więzią wszystkie pokolenia Polaków.

Od tego czasu, wszędzie tam, gdzie istniała możliwość walki 
nza waszą i nasza wolność11 znajdowali się .Polacy, organizowali 
legiony, 'walczyli z rozbiorcaai, walczyli w obronie uciemiężonych 
ludów europejskich.

" Uo użytku wewnątrzzwiązkowegó - ^

WCIĄŻ PAMIĘTAMY
I
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Legiony Dąbrowskiego, Wiosna Ludów, Legion Włoski, powstanie wę­
gierskie, zalążki legionu w Turcji, powstanie styczniowe, Legiony 
Piłsudskiego - oto zasadnicze etapy, walki Narodu prowadzące do 
historycznej i triumfalnej daty - do 11 listopada 1918 r .

Poprzez ten kilkupokolenlowy odcinek historii Narodu przewija­
ją się szlachetni i utalentowani przywódcy wojskowi - Henryk 
Dąbrowski, ks.Józef Poniatowski, Józef Chłopickl,Józef Bem,
Romuald Traugutt, Józef Piłsudski, żeby tylko wspomnieć o tych 
najbardziej głośnych i zasłużonych. Walczył cały Naród - jedni 
samozaparciem, nieustępliwością, ochroną ducha i języka Narodu, 
inni wykorzystując swój-talent - piórem poetyk pisarza.

Właśnie poeoi i pisarze tego dramatycznego okresu przekazywali 
nam wspaniąłe wzorce bohaterów walczących i obcą przemocą, oskarża­
li ciemiężców, potrzymywali Naród na duchu, walczyli o wolność 
tego ducha wierząc, że wolne wewnętrzne "ja" jest najlepszą i nie­
zawodną rękojmią odzyskania wolności ogólnonarodowej. Ci,wszysoy 
- Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Norwid, Sienkiewicz, Wyspiański 
i wielu, wielu innych - uczyli nas w okresie nóoy niewoli obywa­
telskiej godności, patriotyzmu, walki, poświęcenia i ofiary. Oni 
właśnie też byli twórcami tej pięknej - nic, że jesiennej - daty 
11 listopada 1918 r. .

Ostatnim akordem "niepokojenia Europy i świata" sprawą Polski 
była I wojna światowa. Już Mickiewicz w "Księgach narodu i piel- 
grzyostwa polskiego" modlił się: "0 wojnę powszechną prosimy Cię, 
Panie" - wierząc, że ogólnoeuropejska czy ogólnoświatowa zawierucha 
wojenna da możhćBÓ • wywalczenia tak upragnionej i zasłużonej wol­
ności "państwowej. Tym-hardziej, jeśli po obu stronach barykady 
znajdą się państwa rozbioroze. Nasz wielki wieszcz narodowy.cho­
ciaż nie doczekał tej upragnionej chwili, to jednak Ją "widział? 
i przeczuwał. I oto znów zabrzmiała żołnierska pieśń, która to­
warzyszyła wszystkim wolnościowym zrywom w poprzednich akcjach 
narodowych. "My, pierwsza brygada" czy"Legiony to-.." to były już 
pieśni zbliżającego się nieuchronnie zwycięstwa. Zwiastowały zwy­
cięstwo ostateczne, którego wynikiem byłoby utworzenie- niepodle­
głego państwa. Po 4 latach ogólnoświatowej wojny wszystkie 3 pań­
stwa rozbloroże poniosły klęskę.

W ostatnich dniach wojny Rada Regencyjna zażądała od pokonanych 
Niemców wypuszozenla na wolność owianego legendą wodza legionów 
Józefa Piłsudskiego, któremu po przybyciu do Warszawy 10 listopada 
1918 r. przekazała oałą władzę państwową. 11 listopada 1918 r. za­
kończyła się wojna. Józef Piłsudski stanął na czele państwa Jako 
tymczasowy jego Naczelnik. Tak więc dzień li listopada 1918 r. to 
kapitulacja pokonanych Niemiec i jednocześnie początek istnienia 
pełnej, suwerennej państwowości polskiej.

Ponad stuletnie walki, marzenia Narodu i Jego najszla­
chetniejszych synów spełniły się. Wyśniona Ojczyzna, okupiona tru­
dem żołnierza, uporczywą walką oałefio Narodu - stała się państwem 
wolnym, pełnoprawnym członkiem społeczności ogólnoludzkiej. Speł­
niły się marzenia-kilku pokoleń Polaków a w dziejach związanych 
z tą datą zapisały się złotymi zgłoskami takie nazwiska jak:
Józef Piłsudski, Roman Dmowski, Ignaoy Paderewski, Henryk Sienkie­
wicz 1 wielu, wielu innyoh.

Dziś wspominając rocznicę Listopadowe 'poświęćmy dłuższą minutę 
zadumy i ciszy tym, którzy na przestrzeni długiego okresu niewoli 
nie tracili nigdy nadziei, świadomi byli swoich patriotycznych 
zadań i celów, oddawali solodarnie życie za Ojczyznę, zapełniali 
Syberię i carskie tiurmy, umierali z dala od najbliższych i od 
ukochanego kraju. Pamiętamy i czcimy także tych żołnierskich i 
duchowych przywódców, którzy kierowali zniewolonym Narodem, po-
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krzępiali serca rodaków,utwierdzałi w niezłomnej nadziei w nadejście 
wielkiego dnia zmartwychwstania Narodu. I właśnie dzień 11 listopada 
1918 r. był jakby pełnym, obfitym plonem, samą ogromnego trudu fizy­
cznego i ustawicznego wysiłku duchowego.

Wiktor Buko

Pocztówka ze zbiorów K.Krasiczyńskiegp

CZY TAKI SOCJALIZM ?    X
"Polska będzie krajem niepodległym tylko wówczas,gdy będzie socjali­
styczna”. j
"Socjalizmu będziemy bronió Jak niepodległości".

W ciągu minionego roku wielokrotnie słyszeliśmy podobne stwierdź--i 
nia wygłaszane przez przedstawicieli władzy. Co znaczy w Pblsoe sło- j 
wo socjalizm? Socjalizm bowiem teoretycznie znaczy sprawiedliwość , 
równość, demokracja - a po blisko czterdziestu latach powinien rów- j 
nleż znaczyć dobrobyt.
W Polsce natomiast dorobek teoretycznie sprawiedliwego ustroju za­
pisał się jako system sprawowania władzy w oparciu o aparat przemo­
cy i zastraszania . Socjalizm znaczy rozlew polskiej krwi. Socjalizm 
oznaczą złą gospodarkę , sprzeczną z wszelkimi racjami ekonomicznymi. 
Socjalizm oznaczą nędzę i ogromne zadłużenie Polski. Socjalizm ozna­
cza wyprzedaż Polski.Socjalizm oznacza zdradę Ojczyzny. I to ma być 
według wielu zapewnień polską racją stanu.Ci, którzy takie znaczenie 
przypisali słowu socjalizm, pozostają bezkarni - ba,nawet teraz po 
sierpniu 80 nadal zasiadają u steru rładzy administracyjnej i poli­
tycznej, ' -
Domaganie się przez społeczeństwo polskie sprawiedliwości określone 
jest Jako godzące w pryncypiź socjalizmu. Tylko pytanie, którego 
socjalizmu? Deklarowanego czy realizowanego?
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Występowanie wlęe przeciwko zbrodni, złódżiejstwu, marnotrawstwu 
nieudolności . uwalane jest prwz: władze jako yraesiępeay samach 
na idsę uiegaJąoą-:ai^gl® tawi. "błędom i wypapsealoa*. Zmąjsk■ aa-'. 
ideę a nie udareBnlęńle przoz kolejne protesty nar odi* poIskiegc , 
próby budowania feudalnego ustroju pod szczytnymi hasłami socja— 
lismu.
Nikt do tej pory nie udowodnił prób obalenia soejaliw$ti w Polsce |
i-jak sądzę.nii6 udowodni. Najpierw ■ w Po3.sc®. taki ustrój musiałby f
istnieć, Do iychesas wygląda to bo wie® tak: Grupa rządzących stwłer-l 
dza - Socjalizm tó jest nasza idea, socjalizm jest więc naaaą słę.» I 
snośoią, to nasza sprawa,co z tu własnością zrcbi.ti/.Jeteli postę- | 
pujemy niezgodnie s naszą ideą nie powinno to obchodzie nikogo. j
Bo ona jest naszą własnością. A swojego będziemy bronić jak nie- |
podległości. |
My natomiast % takim feudalnym socjalizmem, który nie wspólnego . !
nie ma z ideami' eeejaJUzmu ausiasy wałczyć. Nie mele naród polski 
dalej tolerować przestępczej działalności uprzywilejowanych grup 
zdradzających Polskę.

Piotr Bielawski

TAKIE s o b i e; p e o p o s t o i e

Dzisiejszy /29.i9»8ł/ strajk dowi4dł , źe jeszcze jciteśmy soli­
darni, mimo wściekłych ataków aa eketreBę /czytaj większość społe- ' 
czną/. Ale oprócz solidarności potrzeba nam wielu rzeczy pierwszej 
/ i nieost&tniej/ potrzeby. Dlatęgo strajki nie są potrzebne, ale 
praca i kontrola jej rezultatów. "Praca będzie,, jak będzie zaopa­
trzenie, a zaopatrzenie będzie,Jak będzie kontrola.
Musimy więc wiedzieć w każdy® zakładzie,oo i ‘ile produkujemy i ko~. 
mu i za ile te'oddajemy;- - Jeżeli w-którymś miejscu bilans produkcj i .
1 surowców nie będzie się zgadzał, zapytamy się, gdzie się podzia­
ła różnica. Jeśli za produkty:-naszej pracy nie otrzymamy należnej 
zapłaty, zapytamy*się,kto otrzymał tę zapłatę lub dlaczego jest ta­
ka niska, Będzie to można)zrdMóy jeśli wejdzie w życie /oo prawdą 
niezbyt dobra/ ustawę)o przedsiębjorstwie i aźaaórządzłe.' Zasada ) 
osiągania zysku'będzie 'dla nas bodźcem-do kontroli. Aby kontrola 
była skuteczna, musi być dokładna. Dlatego konieczne będzie stwo­
rzenie centrów obliczeniowych w regionach. W centrach tych groma­
dzić będziemy wszystkie dane pr Jkdyjna 1 będziemy sprawdzać, czy 
i gdzie są przecieki produktów, materiałów i zysków. Dane % regio- • 
nów wpłyną de centralnego ośrodka, który oprócz bilansowania pro­
dukcji i zysków regionów przyjrzy się bliżej handlowi zagraniczne­
mu i pewnym potężnym wydatkom eteszonym -dotychczas mgłą tajemnicy. 
Taka kontrola wymagać będzie pracy setek fachowców i"dziesiątków" 
maszyn cyfrowych. Wymagać to będzie więo czasu. A  czekać nie może­
my - przynajmniej, z żywnością. Dlatego też jest słuszne, aby w 
pierwszej kolejności zająć się żywnością i produktami pierwszej 
potrzeby. Pełne zbilansowanie żywności nie będzie zbyt trudne 
1 posłuży jako poligon dc objęcia kontrolą społeczną wszystkich 
bez wyjątku dziedzin życia gospodarczego. Jestem pewien, że kos- )* 
trola żywności i pionuiitó® pisrwszej potrzeby/w tym także na gra­
ni oaoły' szybką popasa** star, zaopatrzenia, naszych sklepów, źe spro­
wadzanie zboża i .mięsa może okazać się zbędne w roku urodzaju, 
zwłaszcza z ZSRR, gdzie był tego roku mięsny turodzaj, Może zamiast 
żywności udałoby się tam kupić trochę ropy naftowej, której nam 
tym więcej brakuje im częściej słyszymy o pociągach z benzyną 
radzieoką.
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?ar®®&! lfreokiego Sądu, I oo się dzieje 1 Sassa macocha usiłuje uda-
wUS naszą Matkę, Ustawiono niektóre wprnątydc aaesego demo, które 
Wźrwłaeneśeią l*sprś&ę4«Bi.aaa«a|: łatki, w m l e i i W  sat-ęlob urodzin ilwiąt.*■nią związanych. fa aseeoBa zaczęła wkładać^ 
niektóre eześsl zarderoby, stera #% wł8*»ośe*ą m s m j  Matki, I do S s S J  M o S S a  sia p r w « « « 4 *  I Só osła, którego przedtem okale- 
e5Lt, 1 dlatego próesę tyeokiege. Sądu. źeśęłi dziś dzieje aię *

: kraju" to,, eo się a aleje* te -dlatego, ie Seięel upominają s*ę 
Matka, ® aaohoeha swoimi goffieeniismBi cięgle jeszcze ehe® to pragore­
nie zmienić, albo z d w i ó  - zsbid. Ale prseeieito s i ę n i e  uda, cho­
ciaż e w a l o n e  są próby, 2 dlstege proszą Wysokiego Sądu jeżeli o? 
mi mowiedsiane*“aoSeeż powiedzieć jedno zdania a* swoją obronę «
To proszę Wysokiego Sądu wiem ee bym posiedział*Jeszcze Polska nie zginęła I
e$< @ $ak m is o  rozmowę o kontroli uważam za zbędną, gdyś kontrola nij* 
polega na rozmowach o siej, -Jak twibrdzi władza, nie ma osa nie do 
skrycia prssed głodnym, $ie doaytyn# ale obutym i nie^utirany® ^Połe- 
czeństweae Chcemy jednak to sprawdzić! I to szybko. Bo jek jestes- 
Bę głodni i w dziurawych betach sto W  w kolejce m  deszczu, cier­
pliwości ^ wi.j v aasaych, ńaredtetsycb, m nie partyjnych
6rodkac|^mso»eg|^p;ezete2U^^^^ 6 tym, -dlaczego ais możemy ich uży­
wać, Bfważasa więc, Za obecnie wszelkie dyskusje z władzą na twa. 
kontroli i środkom masowego przekazu są zbędne, Wa^-stko zostało 
iui powiedziane. Albo władse da m m  jedno i drugie, albo weźmiemy 

• L t fonasze, Jest te konieczne, bc ni® sm saufWńim do władzy. Je­
śli bowiem w trakcie budowy naszego aamu, ktoś insy sprzedaj a *wie-: 
żo pełodonagoegły # @lbo nawet jeszcze nie położą*®, to musimy cc 
-*aizmie:i kontrolować jego poczynania* Jeateśtgy bowiem biedni, bo 
mamy do sprzedanie tylko naszą pracę, e te nie jest w oenis. Dlate­
go też strajki ale prwynosi rezultatów, jakich byś®? oczekiwali. 
Relsiey mają towar hardziej potrsebny i dlatego aie muszą aby, in­
tensywni® domagać się epełeieala swoieb. potrzes» Syetarczy im tro­
chę poczekać, aby traktory, kenoajnf, osy awet wrony i 1f 
lalły Się w ich posiadaniu. Bo wkrótce stanie się Jerae i dl® de-
o t L % w s  i A r s a a t f s a s i ^ :  « s j ! * a i r

aym towarem. a ^I. Eresiczydski
11 ETgSSSśM 1961 r.

i Ś L M S i & t .
Spoczywasz w krypcie pod wieżami Srebrnych Dzwonów,
Syn asm byłeś jak dzwon, który obudził naród cały,
By zapalić serca nasze - w jeden ten 
B D iTt Z T C !
I przywrócić wolność Polsce# dni Jej obwały#
Aby jak dawniej przez wieki jaśniały 
I spełniły marzenia nasza • »»

Dziś, gdy nieszczęścia na nas spadły,
2»m na Bossie.,, niech ożyje serce Swoje 
2 stopi naszą gorycz w solidarność narodowe 
Oto ?£nt„ Ma?*Es łka ślubowanie nasze*

' " ” '™»ntas; i trwa? zawsze oęaziekt? pod flLlbSSSST"frwa-s-f i trwać zawsze oę . _
los, hobokx K o a a i -  w
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Rawlści do Rosji trśred jąj ezlonłtóa»Źad«ia zdrowy u» 
myał ni* znosi, gdy pró­
buje <w .się wtłaczać pół­prawdy lub ją przjiaa-

1? tych warunkach, gdy 
obowiązywała hurra przy­jaźń i hurra braterstwo, 
nie-można było dyskutować e Kutetttycrcy* rozwoju gospodarczych,a na dalzsą 
csstę i soli tycznych, ste- ,suhków polako-roeyjsltiohi

9y nasi, a szczególnie 
Wass artykuł a lata bie­żącego roku, uniemożliwi* 
wprowadzanie jakiejśsitary rozsądku i racjona­lizmu w uregulowanie 
spraw polttko-roayjoklch,Sszerd ftejna « Sejmie, a-Nowickl ŵ Solidar- 
ności", zgodnie straszą nae,' Polaków, groźbą «a~ 
saej 'interwencjii Sakowa- 
ki. Kacia i  Jaruzelski cały swój autorytet rsu» 
ciii na przeforsowani.® a- paratosykowskioh kreatur 
w czasie wyborów w Warssa­
wie i Katowicach. Ich wy-, 
bór,Jak Jasno określi-11,jeet warunkiem ietnlo- 
nia suwerennej Polekl i powstrzymania was od ia- 
teraeocjl.

Mamy* konkretną sytua­
cje gospodarczą i wynika-' Jącą s niej sytuację polfr 
tyczną. Maiy t.aki& dwa­
dzieścia pięć miliardów dolarów długów na Zacho­
dzie 1 &e6 zaciągania dal­szych długów nie utrzyma­my się ani tygodnia. Masy 
porozrywane kontakty ko­
operacyjne z Czechami,Wę­
grami X z sani. Musimy 
sit wywikłaj * tego polo- 6ania i zrobimy, te ais© Waszych czołgów, Jestem 
technikiem, a nie ldeole- 
glea. Etosy jeey wojenni ko­mendanci, rosyjskie patro­
le na ulicach, rosyjskie rozkazy, przywołają tylko 
■w panital narodowej eidea 
s leos roku, ale tego za­
dania nae nie ułatwią.Na- 
ssą gospodarkę eusimy na­prawić sami 1 wasza -jzoł- 
gl asua w tym nie prze-

W tej obwili Jedssk to 
dzieło naprawy paraliżowe. 
cs Jest wystąpieniami Ra­kowskiego, który wmawia 
Polakom, te w wyniku dru­
giej wojny światowej, w 
wyniku Poczdamu, nic be»- 
waesej zgody zrobić nie 
notesy, a katda próba na­prawy będzie przez was 
, traktowana jako akt anty­radziecki. A przecie* t, to 
Jest nieprawdą.Sawdsitozaey nasze gra­
nice wynikowi drugiej woj­
ny światowej. Ten wynik osiągnięto wspólnym wysil* 
kies militarnym całej an­tyhitlerowskiej koailcj1. 
w czym wysiłek Polski był 
niemały.Oczy*Iście, wkład 
Rosjan Je et olbrsyal i fakt, ż© Raąjani* zaczęli 
go ponosić a te siedem­
dziesiąt parę tygodni póź­niej, zatarł Się w póź­
niejszej historii wojny, ale nld zatarł etę w na­
szej pamięci, .Wle ’tą szansą Polski, 
nareszcie wielką szansą 
Polski » tej wojnie było to, Se porządek powojenny alał byÓ uregulowany 
kosztem Niemiec.Tylko ras w Materii 
między roklon ltfa a 9 ma*,

da i* kopi* »«u znewigo mpc*®*. Józefa Kwfcskutee do «tfs Wy- stZsth, z#y*w«arMit?3 WPZą.Towrwcymw Zewdatine. Z ewagł sa eskość zawer* 
.y«h *  aim pmmyfi«d 2dłcydcwe5*wy de n» 1*5® opubHkowania.

'■ga*u 2
Źa pośredniotwes Prze* >6awiolel#twa TASS w Bar- 

ssawie przesyłam »ao awój 
list wraz * autoryzowanym 
tłumaczeniem rosyjskim.Socjalizm był i  pozes- .
tanie dla amic ideą, dla której warto było poźwlę- 
oió Zycie i elły całego 
Sycic. yi tej walce nie by­
łem ostatni w szeregu, wal. szyłem o zwycięstwa soc­
jalizmu i jego utrwalenie.Socjalizm był nieunik­
nioną alternatywą . zmian 
ustrojowych s Polece po wojnie 1930—19*5 i stwa­
rzał szanse przerzucenia 
pomostu porozumienia mię­
dzy caszymi narodami,W Warszawie ale można 
było jednak stawiać znaku 
równania między Rosją a 
eoejalIzmem» 9 Polsce nie 
można było budować scoja-. llzsu na rożkaa Moskwy, 
Dwieście lat doświadczać 
stosunków polsko -rosyjs­
kich nie mogło być prze­
kreślone jednym haałee t$gy też najidealniejszya 
programem, -Niestety, kolejne eki­
py rządzące, Jako swe aie- 
podwaP.ałne prawo do spra­
wowania władzy wysuwały 
.argument poparcia i decy­
zji Moskwy. »3zyatkle śso. 
Je błędy t niepowodzenia 
oetyeowały Waszym roeka-

ff wyniku negatywnej ao- 
•lekeji,* wyniku igoorowe- Bia aspiracji narodowych 
do władzy doszła ekipa ksy- alnalistów.Cały dorobek 
Peleki,wszystkie Jej bogar ctwa soetały roztrwonione 
l zaprzepaszczone. Mocne, 
to musiało być poparci® z waozej strony, skoro nie . 
przeszkodziliście w dzia­
łalności tej grupy,której skutki wldoczne,były gó - łym okiee w Feleee i ca­
łej Europie.

Nie będzie w Polsce

e pokoju tak rtzage, jak 
długo pojirsedcla ekip© o- 
raz j ej aetogy. japirewowąg 
eia_|$S»yc oie beds =0'f 
daond 1 rosliesoae.

Niestety, obecna ekipa, 
posługująca się tarczą ao. ajalizcu, powołując się 
znów n* acjawaa i wakse pclecenia, gotowa jest za­
ryzykować apokojea wewnę- 
trznym, aby chronić gra- 
baarsy Polaki przed odpo­wiedzialnością.

Nikomu nio sal afty na 
tya, na newne też 1 Rosji, aby w środkowej Burepie 
dla obrony tylko kilku kryminalistów uczynić z 
37-mllłonowego narodu Ul- ster osy Kraj Basków, Władza w barzzawia Ro­lowa była na wprowadzenie czołgów na ulice Nowego 
Sącza,aby bronić urzędni­
ka aiejekiego przed odpo­
wiedzialnością, Mianowała 
go następnie I sekretarzom 
ambasady w Sztokholmie, gdzie natychmiast "wybrał 
wolność",Władza w Warszawie za­
tuszowała aferę przywła­
szczenia 1 roztrwonienia 
eotsy dwóch i pół miliard* Darek zachodnich wypłaco­
ną przez rząd RFN Jako od* 
azkodownnie ofiarom hitle­
rowskich obozów koncen­
tracyjnych, ■Cte cele, których bro­
ni się w kraju Jako "obro. 
ae eoojallaau".

Jak byśmy nie patrzyli 
aa zaisny zachodzące w 
?olfic*« to nietrudno do- 
strzeo, te tkwią one głę­boko ® Ideach socjalizmu 
i z niego czerpią swoją 
alłę, Agitacyjne, P«e»i” jająoe hasełka, nieunik­
nione przy^taklch emoo- 
Jaeh i napięciach, nie 
przysłonią faktu, źe cho­
dzi tu o wolność społeos- ną i społeczną sprawiedli­
wość.

Tragiosnyo nteporosu- 
mlinlom i politycznym błędem stosunków "polsk*- 
-rsdzieoklęh oetmtnich 37 
kt była ich oficjalna, 
protokolarna formuła i krzykliwa, oparta na ha­łasach, pr.aekłamaniaełą 
>irop«gsnda. Przes wszyst­
kie te lata nie było moż­liwości rozszerzenia tych nosuokó* poprzez twórczą 
iyakuzję i Jmą od ofi- 
ojaleej, interpretację. .O atosunkach poiake- 
-radsleckieh aotna mówić Łylko Jako o kontynuacji •toeunków poleko-roeyja- 
łich. Dwieście lat tak ŁraglesoeJ historii, tak 
głęboko i nie zawsze ko­
rzystnie zapisanej w świa­domości obydwu narodów, 
niw- pozwala na traktowa­ne wszystkich narodów 
2331* z rówoyo aentyeentea. 
głaszcz*rość w okazywaniu 
a o & i i prowadzi zawaze. de łeń tkrajnego.juatoleglez- 
itege# wynaturzenia, do na-

raatanim kompleksów, m * 
stosunku Polaków do Bo- 
aj aa w chwili ."'obecnej 
przybiera niąbespieesną. fermę manii prześladow-

Te dwieście' lat. bi»- 
torli, a- już eseaególnle Jej oetatnle ezośódzleeię- 
cłoleeie, wyklucza mośll- . ®»ść srodaeMa się takich 
uozuó. Jak braterstwo esy 
przyjaźń. Określenie
"współpraca", "wepólnetn interesów", zgodność kie-; 
ruaków polityki w prynr 
pialnyoh eprawaeh n o g t
zmniejszyć obszar sytuar 
eji konfliktowych i stwo­rzyć platformę do lepeae— 
go zrozumienia zarówno przeszłości innych naro­
dów, Jak t otwierania lep­szych perspektyw na przy­
szłość.Żaden naród nie *ni«- eie zbyt długo natarczywe-f® wypominania, że wszys— kie Jego osiągRlccla,Je­
go byt, JegO ustrój. Jego graalee,znaczenie w świę­
cie, uzależnione eą w y-r ł ą c z n i e  od wepania. łoeyśluośoi, oflarnocei 1

dobrej woli dragiego ne-

Żnden roeoąday kogiik nio będzlO w Sdynburgn 
waawial Szksidk, ile ich ojczyzna sawdzlęoza tó*g» lii,tees groźby narażenia 
się aa bojkot toaarzyski.Pieeontezyk w Paierao 
nie będzie się zbyt-długa 
uplarał nad wkładam Cer- rours w rozwój Syoyiii.bo 
esybko może zarobić cios 
soźen, aczkolwiek tea okład jwet eezywiaty.Próby wmawiania Baekom 
1 Irlandczykom prawd, nm- 
®«t oczywistych, których 
nie ehoą akaeptoeeó,kodr eaą się serią wybuchów terrorystycznych.

Nawet gdyby było praw­
dą, że aaaa los,los trsy- 
.Szleeto8ledmiomlllonowes»narodu, tak bogatego w 
historię i tak prees tę historię skarconego, ale 
te* tak gorące do olej przywiązanego, uzależnio­
ny byłby cakkowleie od 
łaski Roajl, powtarzam, gdyby to byłe prawdą, to 
racja stanu Boaji nakazu­
je w tej aprawle powściąga. liwośó 3 uslarkowanio,
U polityce, a uweetosi Nas, Towarzysza Zeniatin, aa 
polityka, liczą się fakty,- a- w polityce alędsynarodc- 
woj za f«kty trzeba brać nawet sity i legeady na­
rodu, b którya się choe współpracować,

A przecież to nie Jest 
prawdą. Polsko swoją dru­gą niepodległość zawdzię- 
osa wynikowi pierwszej 
wojny światowej i totel- aearn rozpadowi swoich 
trzech zaborców. Ka pewno 
błędem polityki polskiej lat międzywojennych było 
nieaawiąaeale do wysiany 
handlowej, de tradyoyj- oyob kierunków eksportu 
przemysłu polskiego. Moż­na to jednak zrosusieó.bo 
trudno*Jednocześnie cie­
szyć się z odzyskanej 
wreszcie niepodległości i rozwijać v sobio uozuola 
przyjaźni ̂ do niedawnych- 
zaborców. <Dwieście lei naszej 
historii nie da ślę prze­kreślić. Brak rehllzau w 
obedcej polityce DosJan do Polaków aoże odwlec u- regulowanle etosutików aię. 
Azy nami aa następne dwieście lal lub Je całko­wicie uniemożllwló.Tyaiąo 
lat ztoeunków lrlandzko- -aogielskloh powinno u- 
świedomló JTam, że Jest t© 
możliwe.Szanowny Towarzyszu 
Żaaiatla. Moja żyjąca Jeszosa matka sanezona by­ła prses władze carskie 
do nauki « Języku rosyjs­kim I karana za używanie mowy polekiej w szkole. 
Bszysey moi nanosyciele w latach międzywojennych by­
li ofiarami reprweJ i gene­rała gubernatora Skalona. 
Polityki Boęjl do Pols­
ki nie kształtowali ter oy ludzie Jak Michał 
Sptraćskl czy Paweł Pee- 
tel, ale tacy Jak Alek­sy Arakezejew, Mikołaj 
Karaazln 1, przede ■wszystkim, Mikołaj .Nowe- 
ałlcew. Nieuwzględnianie 
tego faktu pray tworzeniu kółeEt TPP8 dopreiiadsl- 

: ło wprawdeie do wspaniałe­go llośeiewega ich esree- tu, ale też I do utwler-
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wlekącym t M u U U  Ki.UI ■ iwwtufw n  ntrMtlćk polach Biteenyeh. Do tej 
miki pgtiutM U i  lMt' 
odwaga- Jeesese bardziej potrzebna Jest one staSe- 
«m pokoleniu, u  którego 
karki upadły elętary w-' ejallg* Neddeaeege przez kryminalistów. .. .

TerorsysKł Zanlalin.Ko
>H ittsutt aeteny tuprtrywaó tylko jako stosun­
ki dwóch oaeladująeycto aa 
sobą naredów.Nte ehe, pe- 
eelywaó Me-walą* aa ble- 
tąryesn# przykłady Jeennr 
d Aro, Yardon, garonnah t 
Deredlaa. Mice tych tnk- tóa lane. narady atetyły 
Jakaś atcaaukl ulęday aa-, 
bą, nawet sawaeły auten­tyczne sejuaae 1 reseije- 
Jt wapót pracę. Oczywiści® nie sagą ta byś eajaeee 
Barzaoene.aat współpraca 
eta przynosząca korzyści.V aaaaej: btateril były 
Je* takie fakty,*e a nie­
nawiści da Saejl gotowi byllózy bló aalczącyen » 
aolneś* Serbów, be byli waszym aojnszmiaaiBe­
towi aylłśoy walezyó wszę­
dzie tam, gdzto był' elan. 
uzasadnienia, te eałesynr 
» Beeją.

Polacy bają alt aoajae. Jaalftijt te straszna ny- 
wózkl »  Lacie, Białego­stoku Jasienia 1939 raka. 
Pnmętają,*e da walki ra­m ę  e raalt a rasyjekła łałnler sea. wkrecay 11 pros­
to s Berkaty i karagaady. 
Csy chcecie teras umweo* iłlwló dtałeg palata- 
-reeyjekt w  następna , dwieście latTCsy chcecie, 
Saby a rakiola, tak Jak w 
Waesyngteale Srkeslśeki, 
soależil alt doradcy de 
■walki z Beajt.łCzy chce­
nie, teby wokół Kabulu, w, 
Angoli, aa kaldya froncie 
kamlczanla Boajl 1 jej wpływów, inalast alt o- 
ebctotcsy legleu psiaki? 
Csy chcecie, Saby trry- 
dsleóet aledea allleaów lndsl, sąsiadujących c 
aaai, ocsekteeio nowej Cu­
szim Jaka okazji de od­wetu, Te btdale cena Be- 
aji - narodu rosyjskiego, M  postawienie wartowni­
ków prged willą Jzrosiswl- 
eza 1 Ssydlake. Kowst wielki 1 zupełnie nle- 
pstreebcor.Całe ewwje tycie, czas, 
taleat 1 amejtteeścl pe- śeltciłen, by wyjaśnló 
swata przyjaciółce 1 wro- 
gea, te dialog altdsy BoeJe a Polską Jest no Ul­wy. Nleetege a tege,oc u- 
eayolłea, ale aiwst Jesz­
cze odwoływać, kle potra­
fię Jednak brenló spraw niw de obrany. Sta potra­
fię 1 ale ehet. Te Wea 
Malca do powiedzenia, 
Tewwrtyasa Zoalatla,

Józef Buśalerek
kar stawa, dnia 15 X 198 Ir.

■ Ja ,-18*6-; ranwleaaale pra- 
blaea taj eztóaiBurepy,' #*e kezstaa Pełekl, a ; kozzten Pres, alała szan- 
at rąałtaśeji.we:erzełato 1*0# raka. Astorea plecn 
' był ■ kelątęndsa' Czart*- ’

■ ryskl.prsytąelol Aletaan- - 
dra 1,4 popierał go aaa- wielki? Kutasów, alekeaa- ' 
der wolał Jednali kabctyó* 
k» przysięgę przed sarka- ' 
• fagiee- Fryderyka Ił 1 
PŻtyJaśś * Prusowi, która- 
■trwała" et .da.,'. 33 '.czerw-, - 
on.1941 r. kasze traktaty : t Anglią 1 Pranej ąpoprt* 
dzająca piareazą wojnę 
światową wykluczały. 'praw­
cie* eakrzeezettie Pelakl jako eawerehnsgo paóstwo, 
Jednak Jak trwał*, są ,*aaa... 
ay.aaazej polityki, Jak 
trwała była ta przyaitga z,1305 roku zlatana Prus* 
kra,:świadczy zaskoczenia 
Stalina ronklsa 38 czerw-'' 
ea, gdzie był en ostatnią 
esebą na śsteole, która ale węgła uwierzyć w Zdra­
dę Niemac. '
' ■■ Szanowny ■ " - Tcwarzyauc, .. Czy Jak* polityk nie zez- 
tunawtallłote się przez 

i  ehwlle.eo by alt Stało ł *' Pełaką, gdyby llltlci do-
■ trzycał .naruaków traktatuf 81bbentrop-łtołotow?Dople- , 
?: re wynik taj weJny,dople- 
V re ton ataki który prze- aądstł a takin, .a- nie ln- ; 
uyu JoJ nllitarayn rozwo­
ju 1 zakośeseńlu, spewbdo- 

I wał, to Suro pa poaojeana ała sogta Juz istnieć bez 
Palakl: I - to Polaki z teką 
granicą łachedalą. Jaką 
na obaenla. Dopiero ■ ta 
wojna ostatecznie 1 nlo- 
odwelanle przekreśliła eezyetkle koncepcje roi- 
blerewe łącznię s układów 
HlbbentroprUołotoa*, Jako polityk suaioto tal zaaó 
i materie,a oawet Jej ,
Srobno korekty.Tajna kia* lula tego układu przewi­dywała rozgraniczenie atrafy wpływów Boajl 1 
Kieaiao ca linii Wlały.Da­
leka wite na zaonód ca li­m ą  Curzona i za strefą 
zabespieozeńia intereeór. 
Blałonialnów t Ukratucón.
W naszych archiwach powi­
nien -znajdować się agzaa-. plarz bitlerawaklej gadek 
, nówki "Bae Kolca", która 
opublikowała tę tajną klauzulę wraz s aapą, a takto zdjęelaal ze wepól- 
nej, raalt * rnałt deftl* óy rodzloeko-at tlereae- 
ktej w. Błałyaeteku w pa*- dalarnlku 1939 rółar.

, Dopiero •poprawku*” ta­
to układu z listopada 1939 w. czasie rewizyty. Mo. 
tatowa w Berlinie pezeata- 
ulała" Sleeeaa Podlasie 1 Lubelskie, przy was po­
zostawiając Białostoc­
czyznę. / ■/ -Kasza granica łaobod-. 
nia Jaat wynlktoa drugiej 
wojny światowejp której colon byle 'agranieteale 
potęgi. NtealeciJako śród- -ta niepokoju w Europie, 
Kieacy Zaobodnle ote zrogą 
alęgoąó aut "po Bzozeein,* ni po Wrocław, ani po 
Cdausk nia tylko dlatego, 
ża rozdziela ńaa NBO, Nic ■ dopuści da togo kwatera 
główna Paktu Atlantyckie­
go a Brukseli, która ale przewiduje w . ewśtob pla- 
nuoU lictaeieala zuorykań* 
.kłęb kottusz: '-ta a wiz Brzeście sad Bagien. Na 
przy Łączenia Peeerta esy

Sląaka do #80 ni* pazeelą aaa. ■'■ kooJanCB.wasza właz- 
aa układy.taettodnle Nlaa- 
oy ronreałą naatya koso- 
t a ,podnieciłyby Stronaa*
1 reelzjonlotówtakdale- 
oe, śs pokusiłby alę o ' 
aawodalolną; politykę 
■'i,, działania połą u- ■ 
fcUdaa. NATO t CTO. Nie llcocie .Teoiirayean Zunia- 
,:tin, *a po jteleklej etre- 
,'nia Bugł zńęjdają się «y- -lęesnle politycy sandały- ■ 
■czajony wweją świadanedó 
palityesną kryaakla fcora- petyojae.. I '  tuł łowaraj- ■ 
sżu łanlatln, obo-lułbya

Wełną dla cąłoga ruobu le- 
,wte*wage.;,■ Po roku 1933 wtedoco ' 
byłe.te neród polaki otr­
uło Juko Jeden a pierw- - 
-atyeb oka w oku de roepru- -. 
wy z fea*ysaea.łle*na aleś . bardzo powatftw: zaetrhete- - -■ 
nią ca de palltyklzagra- 
nicżoąj aanaeli. Juk Jed­nak . ckreśltd politykę 
Boajnh w wteaunku do kcaa- 
niatów polaklebTDałegall- zacjąpalstiajpartii ko- 
namstyetnajw dokenane przez eaa na r-plęó przed 
dranastą., rozbroiliście ' 
lewloe porleką, pozbawi- 
liście eiły, która w in­
nych krajach była pierw- . 
ssą, a przede wszyztitla 
rodziną eiłą organizującą 
opór. V Polsce ote byłe 
koza prowadzió właściwej 
edukacji politycznej ep»:. łeczeietua.iykłejfowcy zgł- 
a»ll n rąk NKW6 1 dlttgo, 
długo trzeba było czokac 
na zdawkową rehebltlta- 
cję lek paatęci baz próby 
głębszej analizy właśnie stosunków polnko-roayjz- 
kfcb.Czytby wskazania Mi­
kołaja Naraezlna skiarawa- 
no da wnuka Katarzyny II, » 
"... ta; nigdy nic będą Po­lacy naszyci szczerym 
braóal 1 wterzyai sajuaz- 
cifca«l...*tek serie wzlę—
U  eeble do aarca Jagoda, 
Boria i Stalin, Tan fakt, 
ia strata, a nie tylko wyrwy dóbonyzane przez
sanacyjną dzójkę, a peł­niej hltlereazkie gozlu­
po, stanowią , do daió o 
słabości teaumetów w- Polaee. Te nie polscy •aa-- 
ejoanliśel", ale reakejo- nliel, ale zy aasy a ate- oantn do eca wiele pytai 
pozostających watą* bas 
edpoeledtt. Jako polityk ■ualele najplara dąó oce­
nę taatyoh faktów,a peton uprawiaó taką kerespsadca- 
eję. Jaką epraelnetw ad 
kilko iaieetęey., ■. r \ - •

Gozpedarwą w  klęskę Polaki wilia tyłka parów- ąaó te -satkant najazdów 
ezeadzktch e XVII wieka.. 
Zifcezj- aebte sprawę, te . 
m e  wyataroigr teras tycia 
Jednego .pokolenia,aby de-. 
zooló iesa narody gurepy. Naród został poniżony:tuk 
duaay - zastał detkmęty a swoich cajgłębzżyca u- 
ozuoiceh. Jaetaóny tabro- 
kaal, jeeteśay bezbronni, Jastaśaiy zdani na łaskę 
i ciałaakt całego świata . w sprawach finansów, wy- 
Żywienia, części wyaleo- nyeh, leharetw, aleka » 
'precz.iu, techniki, kantyn carodosya . nteezćSęśolea, 
Jako 8oąj#n, Jest te, z* o sytuacji W Poleca dowia­
dywaliście - się od takich kreatur Jak Olorok i Jaro-

ozealaz,(rzaatozyk i 5ty> 
dłak,. BaMya oarodowya 
nleasBSęśelea Jest enzyat- 
ke, en ta ektaa robiła, tes 
deaonta*. PeiskŁ. u szyb­kością 166 : ała,, dolarów 
alaaięcżnia rzaaaaw czyni­
ła uz Vaan rozkaz. Prze-' 
cle* gierek wosaaewał ec- bie aa Krysie, kiedy te 
Hę •.Poleca kacnęłe.Pre* elwt ebealewywał etę a ta> 
ouidee BreJnlewen pawra- 
cająe da Stereżeay, Ce nu 
wtedy ebleeyeał, Ce przy- ■ 
rzekał, .Naród walał - ni* wzsa»; cła upaamcó a. eueje aa- 
aa lenno prawa. Jwstcża 
parę nłaalęey rządów.Oiwr- 
ka, a potrzebna by była ała :Interwencja waszych 
eaełgów, a eeazyek kuchm
peleayek.-. SC rnat Wałęsa 1 *30« -  
Saraeóó* trsyaają . kraj 1 naród nad hrsegłea prs* 
paóot. Te Kanla.Jaruzela-. 
U l  Pafcewakl zwlekając z 
adpsfilaózią - łta wisien,
- pówodeją. te naród tra- 01 Juk puBOWamw nad sobą. 
DdawauUca dialogu, zryaa- nlea poroeualeó, kłosa i.ca 
ni staarznją pozory dzia- 
łaó. Wiedzą doskonale, « ' JUkla • kierunku poetoruja 
wybuon wśetekłeóol - akt* ruja alę en w nlenawlśeł. 
ku Beajt* Te w okazywanie na was Jako przyczynę aa* 
tek nłeaetnaóot jawnie de. 
tego prowadzi. L- wy, 30— zjante, Jeazeza tn w tya 
peaagacle ewynt 11 atasi. 
Liczą na te, ta ta wście­
kłość o m m a  pałacyk 
>rcaszctykóe, Szydlaków, 
omule 13S-netreay lekai 
Zdzisława Cradnia przy-
" dziwiący «u 27 lipua przez Radę Mlnlstrów.któ- 
ry zajauje wraz. a toną,. Przy piętnasta letnia ocze­
kiwaniu na Śląska na 
meezkanle przea górników
- nlesłn nagród# dla .tak ' Zasłużonych dla Śląska*.Kania, Grabski,Hakowa­
ki , Jaruzelakl ełsaeą piersią i szyldem neeje- 
llzau chronią aeaystkloh 
Ulanych tej największej w naszych dziejach katedro 
ty. Pięć lat wojny nie 
dopreeadztłe nas da taki* 
go głodu i saletaeóei ak* 
aeaicsnej od Zachodu, do 
jakiej doprowadził Olorok. Ten relnusek Polski na ste­
lę nieznaną w tak. bogatej 
w rótno okupacje naszą] historii odbywał się pod głeśnya choć nieoficjal­
nie. ełeezoąys haełea: Tok 
aaa kata Kreal.Borelkowsk 1, Jaru ze lo­
ki i i aut twierdzą, te bę­
dą bronili “adobyczy* nie 
swatając Jut na nic. Oał ebeą brenló ■zdobyczy’-!łl 
Bleer-azgreb fabryk, Zo- gmtótoaycn kopali, Zdo- 
eaatsenayeh elektrowni.Chaosy ich bronló.soeł- 
ay uruchoalć te fabryki. 
Ihiótey o hast akonoalezny 
byt ealezyó t Jeszcze

t e m a t y
todłê oeiddw«rłu.pciawii«śęto-

TEM AW . Spośród tekstów »«idu iecvd i 
w  sm tm no łwrecssh uwagę rozweHmśt krytykę mertotitme Ł. Newske „

tuaur/em / momsiraxvifky".Tra<h<9. 
-lo której śą ę t o a is l^ a k re tip N  tekatv : w Polityka 'tcc&am u łsow tłfirow gs -  
E. Atwwiawekiegei 1 „  K ro s ta * -  * 6 0  m ańką Tarm fitrii “  p o w a « w  to - ttety takżo ptoMamyaieczęsto ęcanąo* na ławselt pcfekkh'«*«op»m: wykładS. .Wegsli; w Skrócony km  ńńtsrH protfpcdrkrnne} tt (ISA 19PO -79." csy ta* wywiad 
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FRANCJA; CFDT I "SOLIDARNOŚĆ" /9/

Serce Europy, natchnienie artystów, szkoła adeptów sztuki i lite- 
' ratury, dom dla wygnanych i senne marzenie snobów - PARYŻ.
Mieszkamy przy du Faubourg Montmartre, w hotelu "Alexańder". Na ro­
gu rue Lafayette - najbliższa stacja metro le Peletier. Niedaleko 
stąd - niedostępna dla nas /200 F/ rewia "FoliSs Dergere".

Biurowiec Konfederacji znajduje się przy rue Cadet, nie więcej 
niż 400 o od hotelu. Tutaj, w sali konferencyjnej na dole, Spoty­
kają się wszystkie zespoły powracające z regionów. Po czterech 
dniach rozłąki znowu wspólnie zasiadamy do stołu. Informujemy się 
wzajemnie o tym, czego doświadczyliśmy w regionalnych ośrodkach 
CFDT. Każda grupa'przywiozła jakieś wycinki-ż prasy, a także kolo­
rowe zdjęcia spod kamer telewizyjnych, stanowiące dowody honorowa­
nia i gościnnego przyjmowania Polaków przez działaczy związkowych 
i przedstawicieli francuskich władz administracyjnych. Dzisiaj od­
będzie się konferencja na najwyższym szczeblu. Przez półtorej go­
dziny będziemy rozmawiać z sekretarzem generalnym Konfederacji -
- Edmond Maire‘m.

Związek x Jego przywódca orientują się na socjalizm, stąd więc 
wyWodzi się entuzjazm.Jaki członkowie CFDT okazują prezydentowi 
Mitterrandowi, Mimo stale akcentowanej w deklaracjach związkowych 
niezależności od partii politycznych i rządu,^przedstawiciele CFDT 
zawsze konsultują wszelkie akcje socjalne rządu. Przy rue Cadet 5 
panuje przekonanie, iż przed sekretarzem generalnym ozęsto otwie­
rają się drzwi prezydenckiego gabinetu.

Teraz właśnie, ten pan o miłym uśmiechu, z charakterystycznym 
"złamanym" nosem i pofałdowanymi włosami, o twarzy znanej nam ze 
wspólnych zdjęć z Wałęsą,często publikowanych we Francji, siada 
pośród nas i rozpoczyna rozmowę. W jej toku dowiadujemy się o 
głównych kierunkach polityki CFDT.
- Stałe pogarszanie się sytuacji ludzi pracy w krajach biednych, 
a także wywieranie nacisku na te kraje i uzależnienie ich od swej 
hegemonistycznej polityki przez kraje bogate, które pomagają bie­
dnym - ukierunkowuje orientację CFDT na walkę z międzynarodowymi 
koncernami.Drogę do realizacji tego oelu > związek widzi w branżo­
wych organizacjach pracowniczych.Połączenie sił i interesów kla­
sy pracującej na kontynencie europejskim musi doprowadzić w efek­
cie do złamania szkodliwej dla narodów polityki bloków. Europa ma 
najaktywniejszą i najbardziej świadomą swych celów klasę robotni­
czą. Troska o 7 milionów ludzi poszukujących pracy jednoczy zwią­
zki zawodowe krajów naszego kontynentu, których siły konsoliduje 
Europejska Organizacja Związkowa/CES/ w Brukseli .
Konieczność tworzenia międzynarodowych organizacji wynika z nasze­
go wspólnego obowiązku pracy dla pokoju, wolności i demokracji, a 
także z potrzeby rozwiązywania wielu problemów pracowniczych, wspól­
nych' dla różnych krajów. Tak na przykład liczne państwa starają się 
pokonać obeony kryzys paliwowo-energetyozny.kosztea obniżania pozio­
mu życia swych obywateli. Taniej i godzącej się na pszelkl wvzysk 
siły roboczej poszukuje się w krajach III Świata. Szkodliwa polity­
ka bloków militarnych prowadzi 4o podziału ideologicznego związ­
ków zawodowych. Są to wystarczające powody, dla •których wysiłki 
naszych związków winniśmy Jednoczyć w imię solidarności, lepszego 
żyeia, sprawiedliwości i pokoju. *

W czasie dzisiejszego posiedzenia każdy przedstawiciel "Soli­
darności" odpowiada na trzy pytania francuskich kolegów:
1. Czego Się spodziewałem po tym stażu?
2. Co z niego wynoszę?
3. Jak wyobrażam sobie przyszłą współpracę CFDT i "Solidarności"?
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Nieoh moja odpowiedź udzielona powtórnie Tobie Czytelniku umożli­
wi Ci ocenę wykorzystania przeze mnie ozaau we Francji. Przed wy­
jazdem nurtowała mnie przecież wątpliwośćt -  Czy nie zawiodę ocze­
kiwań kolegów z "Solidarności", którzy wybrali mnie spośród siebie?

Zamierzałem tutaj rozpoznać główne cele działania CFBT i spo­
soby ich osiągania. Myślałem o poznaniu struktury związku od naj­
niższych szczebli organizacyjnych w  górę. Chciałem przyjrzeć się 
z b l i s k a  pracy podstawowych komórek związkowych w przedsiębior.st— 
wadh* Szczególnie zależało mi na kontaktach z organizacjami górni­
czymi, Miałem nadzieję na podpatrzenie przy tej okazji francuskiej 
organizacji pracy. Interesował mnie również prooes kształtowania 
członka - działacza związkowego. Ponadto byłem ciekawy życia na­
rodu w innym kraju - lepiej rozwiniętym, o innej organizacji spo­
łeczno-politycznej, w kraju jak się spodziewałem sprawniej i mą-

Opuszczająo°Francję jestem bogatszy o znajomość struktury,a ta­
kże taktyki 1 strategii CFDT. Poznałem sposób wybierania i for­
mowania władz związkowych, ioh działalność finansową, a także
b a r d z o  sprawną akcję ksżtałoenia-działaczy. Ośrodek w Bierville 
jest t e g o  wzorem godnym Skopiowania. Wywożę przekonanie, że akcja 
branżowa związku i podejmowanie decyzji w ogniwach branżowych -
- są możliwe do zrealizowania wówczas, gdy związek nie musi upo­
minać się o prawa demokratyczne i swobody obywatelskie dla całego 
narodu, jeśli jest li tylko ruchem zawodowym, a nie-społecznym. 
Miałem możność zetnąć się z pozytywnymi opiniami różnych Środo­
wisk francuskich o "Solidarności", jej celach i działaniu.
W konfrontacji z rozprzestrzenianymi w Polsce przez oficjalną • 
propagandę wieściami na temat oenzurek wystawianych nam na Za­
chodzie postawię stwierdzenie, które wypowiedział do mnie Jean 
Marie Toulisse: — Francja kocha "Solidarność" tak jak matka so­
cha swoje dziecko". Podczas swojego pobytu nie spotkałem ani 
Jednego dowodu zaprzeczającego temu. Stwierdziłem również, ze 
poziom żyoia przeciętnego Francuza w stosunku do Polaka, oce- 
niany stanem posiadania, stołem i wypoczynkiem, jest co najmniej
trzykrotnie wyższy. .

Porównując siły naszych związków, ich autorytet społeczny, 
stopień moralnego oddziaływania na społeczeństwo, wnioskuję o 
znacznej przewadze "Solidarności" nad CFDT. Pod tym względem 
Francuzi pilnie się nam przypatrują. . . .  .

Wywożę z Francji przekonanie, że mamy tutaj przyjaciół, na 
których można liczyć w każdej sytuacji. , ,

* Równie bogate w doświadczenia było wzajemne poznanie się 
członków polskiej grupy "Solidarności". Długie wieczorne rozmo­
wy w Blerwille, wymiana poglądów na temat sprzężenia robotnik -
- inteligent, na temat poziomowania się pionowej do niedawna 
kreski podziału klasowego, ha siłę utrzymywanego za pomocą zna­
nych teorii, na temat najskuteczniejszego służenia naszej wspól­
nej sprawie - -jestem pewny Jasiu z Płocka, WieŚku ze Stalowej 
Wóli — że te rozmowy rozwiały nasze wątpliwości i uczyniły z nas 
kolegów ufających sobie. Nasze wspólne dyskusje - Panie Profeso­
rze - na temat określenia granic, .których w działaniu naszym nie 
wolno przekroczyć, myślę, że dla nas obu materiałem^do re­
fleksji. Dziękuję za wiele uwag rozjaśniających mój ciemnobarwny 
i nieprzejrzysty, ekonomiczny obraz naszego kraju. . . .
W kontaktach z Edkiem Skrzyźewskim mogłem się przekonać, że są 
wśród nas ladzie umiejący przewodzić zespołem z wielkto iaktera 
i kulturą, zjednując sobie oprócz autorytetu - sympatię 1 
j a ź ń .  A l e  też, jak w każdym zespole, w którym suszą ujawnić się
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nasze wady, /powinniśmy z nimi walozyd usilnie/, i tutaj spotka­
łem się z infantylną chęcią przewodzenia, blichtrem 1. bufonadą* 
Jesteśmy więc bogatsi o te spostrzeżenia i obyśmy umieli zrobić 
z nioh użytek.

Nie sposób pożegnać się z kolegami z CFDT nie m y ś l ą o o  dal- 
szej współpracy. W idei i strukturze mamy wiele analogii. - - 
Obustronna ohęo korzystania z doświadczeń nie może. być zaniedby­
wana, Nieoh odpowiadające, sobie problemami pracowniczymi regiony 
określą płaszczyzny współpracy. Akcja socjalna, informacja,szko­
lenie , wymiana poglądów w zakresie organizacji pracy, umacnianie 
solidarności międzynarodowej- eto pole do działania;twlęo Szczecin - z Pays de.la Łoire, 

ląsk i Zagłębie - z Łarralń,
Dolny Śląsk i Łódź - z Nord-Pas de Calais,
Gdańsk - z Ile de Franoe /Paryż/ 
itd., itd.
"Solidarność" to,temat niewyczerpany dla niekończących się rozmów 
z Polakami we Franojl. Tylu wśród nioh. wartościowych, wykształco­
nych, zdolnych, wspaniałych ludzi, tylu patriotów tęskniących za 
ojczyzną. Lud z i e -  wraoajsie do kraju I Samy tu pełne ręce roboty, 
której zamierzony efekt to Polska i jej Naród* Właśnie o tym ro­
zmawiam z Elżbietą i jej zniajornymi. Chodzimy razem ulicami Pary-* 
ża, a ja chłonę oczyma to, na oo pozwala nam dwudniowy "weekend". 
Sobotę i niedzielę pozostawiono.nam do własnej dyspozycji,Wspólna 
sesja CFDT i "Solidarności" zakończona. Pech decydujeo tym, że 
nie wejdę jednak do Luwru, że również "pocałuję klamkę" w Muzeum 
Impresjonistów. Są właśnie Zielone Święta, i poniedziałek jest ) 
również wolny od praży,Trzydniowe święta zwalniają muzea od obo­
wiązku otwierania swyoh podwoi. Jaka szkoda 1 Widzimytłumy ludzi 
zawiedzionych, odchodzących od żelaznej palisady'zagradzającej 
wejście dćjLuwru. Zamiast, zostają nam długie wędrówki przez dziel­
nice, place, ulice i  kawiarenki - te same szlaki, jakimi wędrowa­
li ze swoimi sztalugami mistrzowie, których dzieła schowano dzi­
siaj przd nami.

Montmartre - dzielnica wzgórze, urzekająca swoistym kolorytem 
starych kamieniczek, wąskich i gwarnych uliczek, ekspozycji pod 
gołym niebem na placu du Fertre.
Gdy wieczorem spojrzysz w dół spod stopni bazyliki SaoreCoęur -
- nie ogarniesz bezmiaru świateł miasta. W pogodny dzień, gdy 
skierujesz wzrok od Łuku Triumfalnego ku wschodowi - spostrze­
żesz wtuloną w widły alej Hoehe i Friedland - górę, a nad nią,na 
tle błękitu nieba - białego anioła Saore Coeur.
Jeżeli jesteś wielbicielem francuskiej piosenki unoszonej deli­
katną a kołyszącąą melodią walczyka - odnajdziesz ją tam zabłą­
kaną od lat pięćdzleslątyoh pośród uliczek i kawiarenek Montraa- 
rtru.

Jeśliś człowiekiem niesentymentalnym i wolisz wrzący kocioł ~ 
nocnego życia, świat krzyczących reklam 1 wypełzającego o zmro­
ku z zakamarków Paryża business•u, jeśli wolisz hałaśliwą modern -
- muzykę od ulotnej melodyjki akordeonu - uszczęśliwi Cię plac 
Pigalle.

Dwa pogodne i ciepłe dni wydłużane wypadami w paryską noc,
mijają szybko, przybliżając nam z godziny na godzinę nasz kraj, 
hasze domy i rodził};/. 8 czerwca, w poniedziałkowy deszczowy po­
ranek, żegnainy się z Francją, z przyjaciółmi © CFDT, a rodakami, 
którzy wydają si'4 nam przeraźliwie samotni /a przecież nie śst- 
tak/. Każdy z naszego kręgu dzielonego w tej chwili ha poz< ta­
jących i odlatujących, nosi mały, wymowny znak :" S O L I D A R Ń O Ł .
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To nadzieja, że nikt a nas nigdy nie będzie zdany na samego sie­
bie. Nie aa takich granic, które nas podzielą. Czy wątpisz Kolego 
z Polski?
- Michał Karputa nie ma żadnych Ytątpliwości. Stoi właśnie przed 
dworcem lotniczym na Orły, z żoną, synem i chłopczykiem z domu 
dziecka. Od drugiej w nocy jechał tutaj prawie 300 łon z Houdain, 
aby pożegnać polską "Solidarność”. Nie, nie pożegnać,ą powiedzieć 
jej "do zobaczenia" i każdemu z naszej osiemnastki, podarować do­
rodną czerwoną różę. Oto jeszcze jeden dowód na to,, że nasza wi­
zyta we Francji nie pójdzie w zapomnienie. Punktualnie o ósmej 
Boeing 727 z "Air France" unosi nas ponad burą powłokę chmur,
w przestworza zalane słonecznym światłem. Na pokładzie samolotu 
też nie brak naszych sympatyków. Ładniutka stewardessa z pier­
wszej klasy przychodzi prosić mnie o znaczek. Chętnie oddaję 
ostatni, jąki mi został na powrotną podróż. Inni koledzy również 
ofiarowują Swoje.Po kilku minutach cała pokładowa załoga samo­
lotu staje się kołem "Solidarności". RozYvija s.ię rozmowa. Mamy 
więc nowych przyjaciół.
- Pamiętaj o naszej "Solidarności”. - przykazuję młodej Francuzce-.
-  " o  N-iej nie zapomina się przez całe życie" - odpowiada dziew­
czyna.

./. ' tPo dwóch tygodniach wojażowania jesteśmy na naszej ziemi wymalo­
wanej barwami pogodnego lata, barwami nadziei i optymizmu.
Rozchylam przejrzyste skrzydła wyjścia z lotniska na Okęciu.
Przede mną ukochany kraj , umiłowany kraj, ukochane w nim miasta t
i.wioski . . . .  |
Tobie Ojęzyzno i Tobie Warszawo przekazuję gorące wyrazy miłości
- od Elżbiety, od Janusza, od wszystkich Polaków we Francji.

Koniec)
Juliusz Mateńko

SPRAWY ZAKŁADÓW POPRAWCZYCH CIĄG DALSZY

Zamieszczony w numerze 11 tego Biuletynu mój artykuł o sytu­
acji w zakładach poprawczych podległych Sądowi Wojewódzkiemu we 
Wrocławiu powstał na marginesie prowadzenia tej sprawy przez gru­
pę interwencyjną Zarządu Regionalnego "Dolny Śląsk” NSZZ "Soli­
darność". Doprowadzenie do pozytywnego załatwienia tej sprawy jest 
niezwykle trudne i wymaga podjęcia odpowiedniego trybu postępowanie 
Sędziowie, jako ludzie z nominacjami z Rady Państwa, nie mogą być 
stawiani przed sądem bez pozbawienia ioh nominacji, a to wymaga 
specjalnych działań.

Wydawało się, że najlepszą drogą postępowania będzie sporzą­
dzenie formalnego projektu aktu oskai*żenia, co zapewni, że toczą­
ce się w przyszłości śledztwo będzie postępowało wyznaczonym przez 
nas torem. Drugą przesłanką było stwierdzenie, że projekt aktu 
oskarżenia musi wnosić do prokuratury organ, któremu ta prokuratu­
ra podlega, a więc Sejm. Wynikało to z dotychczasowej praktyki w 
tej ponurej sprawie. 0 nadużyciach w zakładach poprawczych były 
przecież informowane różne Instytucje, łącznie z Prokuraturą 
Generalną PRL,a skutek był żaden.

Starania nasze o załatwienie tej sprawy skierowaliśmy do wice­
marszałek Sejmu, poseł Haliny Skibniewśkiej. Trzeba to z całą mo­
cą podkreślić, że w Jej osobie znaleźliśmy poważnego sprzymie­
rzeńca i zdecydowanego zwolennika.auy tę sprawę załatwić do końca. 
Dnia 23.X . 1981 r. w siedzibie.Sejmu doszło do spotkania przedsta­
wicieli "Solidarności',1 którym przewodniczył Marek Petrusewicz 
z delegacją Ministerstwa Sprawiedliwości pod przewodnictwem wice-
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aizueter Marli Ragent-Lećhowiez. Mediatorem w tej sytuacji była 
«io«ZAr*<salek Salina Sklbr.lowska.

W- trakeie'spet&aBiS: strona związkowe-.przedstawiła -aadużyeia, ' . 
jakie miały miejsce s sakładach ocyr awnzyoh podległych Sądowi 
Wojewódzkiemu we Wrocławiu W ą ż  ukrywanie tego stanu przez ua'd~ 
adr Sądu Wojewódzkiego * jak równie ił stosowanie ezykar. w stosunku 
d© osób podejmujących wysiłki w dala seisny .istniejącego e te-mi. - |
Strona związkowa przefc&sala wicemarszałkowi Sejmu PRL eraa wicie-' 
ainieirWi sprawiedi$wódói ■ pńójśfc.by aktu oskarżenia osób winnych, 
nadużyć.W trai.olo rozmów delegacja Ministerstwa Sprawiedliwości 
■ ustosunkowała się dc żądań strony -związkowej i uzgodniono $
1. Projekt aktu oskarżenia CŁStanie wniesiony dc Prokuratury Ge­

neralnej PP.L przez Sejm F3L w terminie dwóch tygodni, licaąc
od tiaty spotkania, x

2. Osoby odpdwledżiaine za'stan .obecny, pracująca w Sądzie Woje­
wódzkim we Wrocławiu, a zwłaszcza starsi inspektorzy tego - 
Sądu: Adam Szadaj i Józef Maciejewski, zostaną ocenieni- przez
■ Ministerstw-Sprawiedliwości'oraz zostaną wyciągnięte w sto­
sunku -do nich konsekwencje służbowe do- końca'listopada•1831 rw

3. W stosunku Sa)osób w  przeszłości szykanowanych Ministerstwo 
Sprawialliwośsi zobowiązuje się ponownie rozpatrzyć zasadność 
podjętych S@eysji.ya w sisozególnośsis

" - odwołania-. «e stanowiska kierownika warsztatów, a nas tę pnie 
zwolnienia af pracy oś.Zbigniewa Śswabowsiriego. Decyzja w tej 
sprawie zapadnie w ciągu 10 dni od daty spotkania,

- ukarania naganą i naganą s ostrzeżeniem przez Odyoławosą 
Komisję Dyscyplinarną przy.Ministrze - Sprawi adliwośći *i>.Jana 
karłowskiego. Decyzję o zarządzeniu rewizji minister podej­
mie w ciągu 19 dni ad 'daty złożeuiś wniosku przez zaintere­
sowanego. ~ ,

i 4. seiegaoja Ministerstwa Sprawiedliwości potwierdziła potrzebę 
opracowania raportu o stanie zakładów poprawczych w Polsce i zo- 
feowiąsała się do udostępniania potrzebnych materiałów będących 
w posiadaniu Ministerstwa. '..')..

Tyle codo Ustaleń. Wydaje ml się, że informacja niniejsaa 
dobrze ilustruje tok prac grupy interwencyjnej , Teresiny sałatwle­
nią naszych .t-odąń są bliskie. C dalszym przebiegu taj sprawy 
poinformuję w miarę, postępu prac.

Sierpień był kolejną rocznicą tsw.^Cudu nad Wisłą",tak małe zna™ 
nago naasesm społeczeństwu, a szczególnie młodej generacji. Przez 
kilka miesięcy w. naszym kreju, nasilała się lub słabła tendencja 
do nadmiernego i celowego uwypuklania ekaoeeów określonych mia­
nem "bozoeeesoseoia p@enikd-v wdzięczności"., Uważam, że powinienem 
zabrać w tej sprawie głos, głos który może w minimalny sposób 
uświadomi absurdalność takicii zarzutów. Przypomnę więo - szcze­
gólnie młodemu pokolenia tysh, dis których bezczeszczenie obcych 
i perfidna profanacja naszych grobów /w tym pamiątek mredowyefe/ 
była nie tylko metodą,leos celem samym w sobie.
Grodziłem się. w Warszawie, jestem "dzieckiem okupacji". Ojciec 
mój zginął w Powstaniu Warszawskim. Pc Powstaniu zamieszkaliśmy 
na Powązkach przy ul. Powązkowskiej w domu p.Koelelakiego aa wprost 
Cmentarza Wojskowego - dzisiaj Komuiaalneye.
Wychowując się na- Powązkach, miałem możliwość- dokładnego poznania 
Cmentarzy Powązkowskich. Przyznam się, &e lubiłem i lubię te alej- 
sea nawet dzisi&j, z uwagi na Scfc prśeazłeió, naszą historię.

Zbigniew Jakubie©

cm^ lić od

mailto:S@eysji.ya
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ŻyłsŁ ty® so przeszłe i oe działo się w tan tyeh lataeh o i ornych,
tj. 1347-56. Od roku 1847 można już mówić o planowym- wyjaławia-' 
nltt nas z togo, co było najcenniejsze dla naezej historii i kul­
tury narodowej.

Proszę wybaczyć mi nieścisłości, które mogą powstać w mojej 
relacji - opowiadam to po'przeszło 30 latach, ieos mam nadzieję, 
że znajdą się ludzie, którzy będą moglipugraisić antę, gwoli pra- 
wdy*«a zarazem przyczynić, się do ocalenia od zapomnienia pięknych 
kart naszej- historii. Jak zaznaczyłem, wychowałem się w tym okre- ' 
sie praktycznie na oaehtąrsm,Znalress prawie fcaźdy grób. usy­
tuowanie 'i rozmieszczani© poszozególfayofe kwater /.. „/ Chodziłem 
po Cmentarzu Wojskowym, pielęgncwałezn groby, układałam kwiaty.
W czasie tych wędrówek itiodziemiyoh zajęć■pcznałam alejsea spo­
czynku Powstańoów Styeąnlewyek $ 1883 r,( -groby -oficerów earekieh - tak ofioerdw aurskioii, groby oficerów wojak eiemieoklch z i 
Wojny Światowej, groby efiserów wyznańiamahomeŁańeklago. Tak, 
byli Se żołnierze wojsk zaborczych,- siepacze różnych maści ł 
państw, które na przeszło 133 lata wymazały.saaaą- Ojczyznę ż me- . 
py: Europy. Gdy w 1918 r. odzyskaliśmy nlepodległośó, mis© euforii 
zwycięstwa i naszego, anartwyehwstania nikt nie odważył się 
zbesaseseśció tych grobów, nie mówiąc; jus o jakiejkolwiek profana­
cji. Ten stan rzeczy trrał do 1933 r. a nawet * okresie okupacji. 
Sopiero'-od ro&st; iS4f ■'śąosę-to. to '"naprawiać'.lub kto..-woli
naginać historię i monument przeszłości, jakimi Biezaprżeczal- 
nie był i będzie Cmentarz .Wojskowy na Powązkach. Stań ten trwał 
trochę dłużej, jak do roku 1958.

W tym miejscu żaozypa się'meritum mojej sprawy.-- 
Pamiętam, gdy:-na frodku głównej alei cmentarz©- wznosił.'się poa- 
nik ku szoi ks.j.1.Skorupki i młodzieży akademickiej Warszawy, 
którzy oddali swe życie w Obronie Ojczyzny w sierpniu 1980 r",, 
w okresie potocznie zwanym "Cudem aad Wisłą", Na obelisku tym 

: -była płyta piaskowcowa, z napieeeu /tu-raogę .być- nieprecyzyjny, 
jeżeli ktoś ma zdjęcie - ułatwi to ściśle odtworzyć tekst/
"Tu leżą prochy ku,J .Skorupki,który razem s młodzieżą akademi- 
oką Warszawy odda* życie w abron-ia.Ojczyzny w 1920 r.przeciw j 
nawale bolszewickiej".Napis ten perauneatais był zbijany z pły­
ty pomnika. Jako dziecko, «ra* z kolegami ..po • każdym ."takim -sa- bjegu” gwoździami ryliśmy w tej płycie piaskowej eały ten werset, 
fu też uozyłem się liter'naszego alfabetu.
W roku 1947 po. zmordowaniu gen.K.Świerczewskiego pochowano go 

' se pomnikiem Jeb.Skorupki. Przez okres "i i,5'roku było to tylko 
.skromna, mogiła. Na początku lat. 1946-59;:$aó»ęto -przystępować do 
budowy obecnego pomnika. W tym ozasis. "papowie " w czarnych 

" oitroenaeh.odwiedzali ooras częściej .Cmentarz Wojskowy nie -tyl- - 
■: ko w celś akuoia z płyty naszego napisu ale również po to (by ka- 

- żdegc 1 sierpnia zbierać zmogił Powstańców 'kwiaty.,, ziilózo:-i - 
wyrzucać je za aur omen/tamy przy Sorcie Bema. Gdy tylko wyko­
nali' swoją.' ciężką ."pracę*"' to w tyE momencie przystępowaliśmy d-c- 
akeji, roznosiliśmy ponownie te kwiaty na. powstańcze mogiły, 
"kabawaita trwała Idlka raŝ - dZiemłie.

Wtyaczaeie - latach - przystąpiono już, zgodnie a planowa­
ni®® "centralnym" do likwidacji grobów oficerów carskich, nie­
mieckich 3 innych. Sżykowane aSejsea ilaswoieJizasłużonycfa 
notabli s nomenklatury partyjnej. To można bardzo łatwo spraw- 
dzić-ł '-ŚzezytfflB' perfidnej profanacji.'.było prsętti-ąsieni-e poemike '■ kś.j.sieorupki z oantralnege miejsca w głównej: alei pcd mnr 
cmentarny, wmiejsce gdzie leżą powstańcy 1883 r. W-miejsee na­
szej płyty pi&ekewccwaj wstawiono płytę metalową r napisem,że 
•leżą tu obrońsyWaroaawy $ wojny w roku 1920".
W tej chwili mężna zapytać odpowiednie czynniki # esy to bezcze-
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szczenię 1 profanację dokonywały w tych latach też siły antysocja­
listyczne, a jeżeli nie to w takim razie kto? Podejrzewam, że od­
powiednio wyszkolona grupa ludzi mając taką praktykę może tę "robo­
tę" dokonywać w iście precyzyjny sposób też i dzisiaj.
Jeżeli chodzie nasz naród to na przestrzeni całego Millenium obce 
nam były tego rodzaju metody. Byliśmy i jesteśmy Narodem o głębo­
kiej tolerancji religijnej, politycznej, nie posiadamy takiej ce­
chy jak mściwość, dla narodu tak chrześcijańskiego byłoby to sprze­
czno z naszymi zasadami etyezno-moralnymi.

Pisząc ten list pragnę zapoczątkować akcję i aby pomnik ks.Skorupki 
i młodzieży akademickiej Warszawy powrócił na swoje należne mu miej­
sce w niezmienionej postaci. Uważam, że jest to nasz obowiązek, obo­
wiązek pokolenia, które jest spadkobiercą najlepszych tradycji na­
szych narodowych dziejów.

Tadeusz Świerczewski

Stanisław Skoczek
MOJA DROGA DO POLSKI - •’ ’ /!/
1, Wojenko ... wojenko*...

22 czerwca 1941 rok. Niedziela godzina,340.Dziewięcioosobowa gru­
pa świeżo upieczonych maturzystów wracała z balu pomaturalnego do 
swoich domów wśród wesołego gwaru i śpiewu. Zwabiony głośnym zacho­
waniem się, patrol milicji, po wylegitymowania i ostrzeżeniu, 
puściłnas wolno. Szliśmy jakiś czas spokojnie,nie do siebie nie mó­
wiąc. Na rogu ulicy 11-gti Listopada i ulLeona Sapiehy, część kole­
gów odłączyła się od reszty i poszła w swoim kierunku. Idących w tym 
samym, co ja kierunku, zostało, tylko czterech-. W  pewnym momencie 
skręcając z ul.ii-go Listopada na ul.Dunin Borkowskich, usłyszeliś­
my dalśki pomruk silników samolotowych. Zatrzymałem kolegów, ażeby 
lepiej wsłuchać się w tak bardzo charakterystyczny gang silników. 
'.Yydawał on'się nam jakiś znajomy... Stopniowo stawał się coraz wy­
raźniejszy. Nie ulegało wątpliwości. Nad nami leciała duża grupa samolotów. 0 ile się nie mylę - powiedziałem do kolegów - są to nie­
mieckie samoloty, ale co one robiłyby tu, nad oboym terytorium!
Nie wygłupiaj się - odpowiedzieli koledzy - niemieckie samoloty ... 
też wymyśliłeś sobie. Co one by tu robiły? Są to z pewnością naj­
nowszego typu sowieckie samoloty, o których opowiadał nam nasz po- 
lltruk na lekcji wychowania obywatelskiego.

Zauważyliście koledzy, rzekłem, że sowieci są ostatnio bardzo 
jacyś podenerwowani. Wzmogły się wywózki,aresztowania i w ogóle, 
te skrócone, przeprowadzane w szybkim tempie szkolenia sanitarne, 
obrony przeciwlotniczej i przeciwpożarowej mają swoją wymowę. Tak 
to ciekawe, odpowiedzieli, bo jak pamiętamy, tuż przed wybuchem 
wojny w 1939.roku, tak samo szkolili nas, chociaż przechodziliśmy 
podobne szkolenia w P.W /Przysposobienie Wojskowe/. '
Po co się martwić na przyszłość - zawołał Staszek Nowicki - zaśpie­
wajmy lepiej "Niech żyje młodość ! Młodość! Młodość! ..."
Dalsze słowa piosenki zagłuszyły głuche detonacje doehodząće od 
strony Dworca Słownego i lotniska na Skn:łowię. W przerwie wybu­
chów słyszeliśmy ów charakterystyczny gang silników samolotowych, 
popatrzyliśmy na siebie pytającym wzrokiem.,, Czyżby się wojna za­
częła? Ależ to niemożliwe, bo przecież nie dalej jak weżorej czy­
taliśmy gazetę,w której sowieci pisali, że wznowiona została omówa 
handlowa między Niemcami i Rosją o dostawę żywności i surowców dla 
"swoich dozgonnych przyjaciół Niemców".
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Tak, to z pewnością ćwiczenia wojskowe, o których tak samo wspomi­
nali w gazecie. Tak, to na pewno ćwiczenia. Niemiec nie byłBy ta­
ki głupi, ażeby napadać na Sowietów, od których dostaje żywność s 
surowce , a przede wszystkim ropę naftową, z braku której nie 
mógłby prowadzić wojny z Wielką Brytanią i Francją.
Dalsze słowa przerwały nam kolejne detonacje bomb i strzały arty­
lerii i karabinów maszynowych obrony prze o iwlo tn icsaj> Po kolejnej 
detonacji, buchnął w górę słup czarnego dymu i powietrzem wstrzą­
snął potężny wybuch, od którego zatrzęsły się szyby w oknach, a 
pod naszymi nogami ziemia.
TO nie były-ćwiczenia. To po dZiewiętnasto-miesięożnej "wieczystej 
przyjaźni" pomiędzy Niemcami i ftośją Sowiecką, Niemiec przyszedł 
zabrać Sowietom to, co zagrabili Polsce w 1939 roku. I nie tylko 
Polsce, lecz Litwie, Łotwie, Estonii, Finlandii i Rumunii.
Nie zwlekając, jak najszybciej pogoniliśmy do domu.

W domu zastałem wszystkich na nogach. Każdy miał rozpromienio­
ną twarz. Zaczęła się nota faza historii Polski i Europy , jeżeli" 
nie caŁego świata. Rozdzwonił się telefon. Co raz ktoś dzwonił, 
jakby się chciał upewnić, że nie śni. Że to,jest rzeczywistość, a 
nie senna złuda.Nastawiamy radio.. Na fali Londynu słyszymy muzykę, 
piosenki*..już mamy wyłączyć radio, gdy naraz przerwar i głos-spi- 
kiera w języku angielskim mówi: "dziś tj.22 czerwca o'godz.3 
Niemcy uderzyły bez wypowiedzenia wojny, wszystkimi-swoimi.siła­
mi na Rosję Sowiecką".
*.7ojska sowieckie nie wytrzymały uderzenia i w popłochu cofają się 
na wschód, Niemieckie siły lotnicze bombardowały węzłowe miasta:
Lwów, Wilno, Żytomierz, Kijów, Smoleńsk i inne. Zniszczeniu uległy 
główne-dworce kolejowe, lotniska, mosty i inne obiekty o znacze­
niu wojskowym i strategicznym". Komunikaty nadawane były eo„pół 
godziny. 0 godz. 8-ej nadany został nadzwyczajny /czieriezwyoziaj- 
nyj/ komunikat z Moskwy. Podetwał między" innymi, że 22 czerwca w godzinach rannych hitlerowskie Niemcy napadły w zdradziecki sposób, 
bez wypowiedzenia wojny, na Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Czerwona Armia stawia skuteczny opór... Na niektórych 
tylko odcinkach frontu, stacjonujące tam oddziały, zmuszone były 
cofnąć się na z góry obrane"dogodne pod względem Strategicznym 
odcinki. Koniec komunikatu. W kościele Świętej Elżbiety podczas , 
nabożeństwa ludzie słuchali Mszy św. w ekstazie. Ksiądz śpiewając 
"Dominus Yobiscum" miał łzy w oczach, a głos mu drżał... Słowa ka­
zania < wygłoszone z ambony, przepojone były nadzieją i wzywały 
Polaków do przetrwania", gdyż bliski już jest koniec rządów szata­
na i sprawiedliwość musi wziąć górę nad nieprawością, prawda nad 
kłamstwem". Na koniec nabożeństwa, ktoś zaintonował "Boże coś Po­
lskę". Po słowach "Ojczyznę wolną racz nam wrócić Panie I" rzucili 
się wszyscy na kolana i ogólny płacz wstrząsał ciałami wiernych. 
Wszyscy płakali. Nawet ksiądz, schodząc ze stopni ołtarza, drogę 
do zakrystii rosił łzami.

Ludzie wychodząc z kościoła brali się za ramiona, ściskali się 
serdecznie tak, jakby się już wojna skończyła i nastał pokój.
Niestety, gla tej ludności polskiej skończył się tylko dopiero 
akt pierwszy okupacji. Drugi - okupacja niemiecka - miał dopiero 
nastąpić. Koło godziny ii-ej nastąpiło drugie w tym dniu bombar­
dowanie Lwowa. Ludzie znajdujący się na ulicy nie kryli się przed 
bombami i mimo, że odłamki gęsto padały, szli ulicami odważnie, 
jakby bomby i odłamki przeznaczone były tylko dla iofc dotychczaso­
wych gnębiciell. Sowifeci ńię reagowali na żadne wystąpienia Pola­
ków. Byli tak zaskoczeni napaścią Niemiec, że stracili zupełnie 
głowy. Dotychczasowi "panowie życia i śmierci" - NKWD i milicja nie wychodzili ze swych posterunków, jakby w obawie, żekażdy na­potkany Polak dokona zemsty za krzywdy i bezprawia dokonane na Polakach.
—  " ~ " ’ - o.d.n)
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Świadectwo urodzenia 

Do P. Prezydenta Stanów Zjednoczonych, Pó Królewskiego Rządu Angiel.

tej . .............nych.
Jako Wódz Haczelny Armii Polskiej, pragnę notyfikować rządca 1 narodom wojującym 1 neutralnym Istnienie Państwa Polskiego nie­

podległego. obejmującego wszystkie ziemie zjednoczonej Polski.^sytuacja polityczna w Polsce 1 jarzmo okupacji nie pozwoliły 
dotychczas narodowi polskiemu wypowiedzieć się swobodnie o swym 
losie. Dzięki zmianom, które nastąpiły wskutek świetnych zwycięstw armii sprzymierzonym — wznowienie niepodległości i suwerenności 
Polski staje się odtąd faktem dokonanym.Państwo Polskie powstaje z woli całego narodu i opiera się na podstawach demokratycznych, Rząd Polski zastąpi panowanie przemocy, 
która przez sto czterdzieści lat ciążyła nad losami Polski - przez ustrój, zbudowany na porządku i sprawiddliwośoi. Opierając się na 
Armii Polskiej pod moją komendą, mam nadzieję, Se odtąd żadna armia 
obca nie wkroczy do Polski, nim nie wyrazimy w tej sprawie formal­
nej woli naszej. Jestem przekonany, że potężne demokracje Zachodu udziela swej pomocy i braterskiego poparcia Polskiej Rzeczypospoli­
tej Odrodzonej i niepodległej. wód2 5aezelBy
Za Ministra Spraw Wewnętrznych /-/ J.Piłsudzki

/,/ Filipowicz 
/Warszawa, dnia 16-go listopada 1918 r.Monitor Polaki z dnia 18 listopada 1918 r. Depesza Iskrowa notyfi­
kująca Powstanie Państwa Polskiego z 16 listopada 1918 roku/.
Fragment wyjaśnień Romualda Szeremietiewa w czasie procesu w Są­
dzie w dniu 28 października 1931 r. .a...Memy jedną Matkę — Matkę Polskę /.../. Ta Matka jest Matką nitszczęśliwą, jest Matką, która nie zawsze może zabezpieczyć byt, 
awrLa dzieciom. Jest Matką sponiewieraną, oczernianą/.../.
Mi-liżmy Matkę przez dwadzieścia lat. Ha pewno było dużo biedy i du 
4o nieszczęścia w Polsce międzywojennej, ale to nie dlatego, że na­
sz** listka nie chciała karmić swoich dzieci. To dlatego, że ona była 
'biedna, a te grosze, które miała, musiała lokować w okiennicach 
i zamkach, aby dwaj sąsiedzi nie rozwalili tego domu. Myślała bied­
na; że uchroni nas/.../, a jednak przyszedł taki czas, że aaaze 
słabe okiennice zostały rozwalone butami# kiedy sąsiadsi cncięli 
te dzieci wziąć w niewole a ich matkę zamordować, aby już nigdy 
jej nie było. Problem Polski 28.09.39 miał być ras na zawsze roz­
wiązany. Miało już nie być Polski, nawet prawdopodobnie miało nie 
być takiego procesu jak teras. Biozego, co z Polską" związane. Ale 
przecież Harod, dzieci upomniały się o swoją Matkę, chroniły ją, 
nie dały jej zabić, broniły. I co się stało proszę Was ? Po naj­
większym wysiłku Barodu naszą łatkę wygnano na tułaczkę, a jej 
miejsce zajęła macocha, machoeha, która /.««/ umacnia zamki w ca£~ 
t h i n n y m  domostwie, która dba o to, aby. w domu, w k.orym żyją 
dzieci pozbawione Matki były okna z kratami. Dba o to, aby dziec^ c 
Matce zapomniały. I robiono wszystko, aby my Polacy, dzieci naszej 
Matki Polski, abyśmy o tej Matc*e zapomnieli/..,/. Tą Matkę nam 
zohydzano, mówiono o niej źle i mówiono nsm -dzieciom że prawds 
Śle dzieci się znowu upomniały. Upomniały się krwią w Poznaniu, 
upomniały się krwią Wybrzeża, upomniały się strajkami 1.960 roku 
i upomniały się Konfederacją Polski lispodlagłsj. Upomniały się
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